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Ciemno wszędzie, 
zimno wszędzie

BYDGOSZCZ. Po premierze „Dziadów” Mickiewicza

Do szpiku kości przyszło bydgo­
skiej publiczności odczuć: dwu­
setną rocznicę urodzin Mickiewicza, 

osiemdziesiątą odzyskania niepo­
dległości i Tydzień Kultury Chrześci­
jańskiej. Sprawił to spektakl „Dzia­
dów” w reżyserii Andrzeja Waldena 
wystawiony w zimnym kościele na 
placu Wolności, a raczej nie spek­
takl tylko statyczna recytacja tek­
stów wieszcza.

Jest godzina 20.00. W kościele panu­
je półmrok, przecinany teatralnymi ref­
lektorami (jak palce Boże zza chmur na 
niebie). Ta przestrzeń, która niczego nie 
udaje, z natury swej przeznaczona do 
rozmowy z Bogiem, bardzo nas prze­
jmuje, gdy już ścieśnimy się w zimnych 
ławkach. Półmrok, polichromie na ścia­
nach. akustyka inna niż w teatralnej sa­
li, to wszystko działa. Przestrzeń jest tu 

' jedynym pomysłem na „Dziady po byd- 
gosku”; pomysłem bynajmniej nie au- 

; torskim. ale niech będzie.
Niestety, później ten pierwszy meta­

fizyczny dreszcz płynący z przestrzeni 
widowiska ginie. Później są pochody 

1 ciemnych postaci ze świecami, mamro- 
i czącymi „co to będzie, co to będzie*’, 
• poleci trochę dymu i wysłuchamy recy­

tacji tekstu wszystkich części „Dzia­
dów” z pewnymi skrótami. Gusłami zaj­
muje się Waldemar Czyszak, aktor ide­
alny do tej roli. Wysoka postać, mocny 

• głos, jednym słowem wszystko, co nie­
zbędne do dyrygowania duszami. Szko- 

. da jednak, że bardziej nie rozpalił sw ej 
bożej iskry. Wydaje się więc, że odga­
niany duch Gustawa nie chce go posłu­
chać z powodów’ innych, niż podykto- 

' wanych treścią dramatu. Podobnie rzecz 
się ma z rolą Księdza Piotra (Włodzi­
mierz Matuszak).
Ale to przecież nie ich wina. Bo jak tu 

cokolwiek rozpalić, gdy w kościele jest 
poniżej zera. Publiczność siedzi zaku­
tana w płaszcze, futra szale, rękawi­
czki: panie w kapeluszach bądź nieco 
monumentalnych beretach. Publicz­
ność pokasłuje i dyskretnie siorbie no­
sem. I takiej właśnie widowni musi sta­
wić czoło Roman Gramziński. Gustaw- 
Konrad. Występuje tylko w białej ko­
szuli i czarnych spodniach. Tak lekko 
ubrany musi całe kwadranse leżeć na 
lodowatej ziemi albo stać w miejscu - 
jak prawdzie y więzień z carskich ka-

Guślarz Waldemar Czyszak

zamat. Gramziński daje z siebie 
wszystko. Szczególnie w Wielkiej Im­
prowizacji. Widać, że aktor pracował 
nad każdym wersem tekstu. Tu nie ma 
zbędnych pauz bądź egzaltowanych 
wykrzykników. Ileż wysiłku kosztowa­
ła go ta rozmowa z Bogiem, gdy wcześ­
niej wymarz! leżąc na ziemi. Jak mó­
wić taki tekst, mając szczęki ściągnię­
te zimnem? To już wie tylko Roman 
Gramziński i Pan Bóg, który na pew­
no go słyszał.
W porównaniu z tą wielką rolą resz­

ta to tylko recytacje postaci, które 
wschodzą na pomost sceny i wychodzą. 
Wsłuchuje się w nie uważnie to poko­
lenie widzów, które wie, co to „wol­
ność z ręki moskwicina”. I dopiero, 
gdy człowiek wyobrazi sobie, że przed 
kościołem stoją suki, a chłopaki z pa­
łami grzeją się przy koksownikach, do­
piero wtedy przejmuje nas Widzenie 

Księdza Piotra. Wtedy nie myślimy 
o skromności inscenizacyjnej. Jednak 
gdy myślą wrócimy do obecnych cza­
sów, to przede wszystkim jest nam zim­
no. Widzimy plastikowy kubek 
z gorącą kawą w pobliskiej restauracji. 
To pierwsza rzecz, o której się myśli 
po dwóch godzinach i 10 minutach 
„Dziadów po bydgosku”.

Janusz milanowski

Teatr Polski Bydgoszczy. „Dziady” Mic­
kiewicza vr reżyserii Andrzeja Waldena. 
Premiera 12 listopada 1998 roku.


